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prenumerata W mićjscu kwartale 
12 — miesięcznie złp. 4. 


Ner pojedynczy gr. 10. 


nie złp. 


Prenumerata na prowincji z opłatą 
pocztową złp. 20 kwartalnie. 
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WIADOMOSCI HANDLOWE. 
BERLIN. — Dania l4 lipca. — Podług kursu giełdy z 
>d. Il b. m. za listy zastawne krol. pol. na gotówiznę żą- 


- danoi płacono, z początku 9i do 913, w końcu Żądano 


9l. — Polskie obligacje udziatowe za złp. 800, na goto- 
wiznę Żądano 493, płacono 4954; z term. na Lsierpnia ix, 
Żądano 405, płacono MU ZĘ ż : 2 
GDANSK. — Dnia 13 lipca. — Stan targu zboŻowego 
jest zupełnie olrętwiały; cena „pszenicy spadła niesłycha- | 
nie, nikt jé) kupować nie chce. W upłynionym lygo- 


-dniu przedano z wody 77, a ze spiechrzów, czego już da. |: 


„wno nie było, 50 Tasztów pszenicy; Żyta nieco więcćj, bo 
207 desztów; grochu białego Il dasztów.  Placono: psze- 
nice, Z wody 121 do 122 funtową pstrokatą po 220 Fl. 
(157 złp. za korz.): Takąż wysokopstrokatą [27 do 125 
fo. po 0325) 3623 i 3850- Fl», (23%, 253127 złp. za korz.); 
Pszenicę ze spiechrzów pstrokalą świeżą po 380 Fl. (253 
— Żyto Iló do _II6 funtowe po 120 Fl. 
złp. za korz.) 119 do 120 fn. po 130 Fl, 12] do 122 
fun. po 140 Fl., 122 do 123 f(n. po 145 FI. (104 złp. za 
korz.) — Groch biały po 150 do 160 Fl. za faszt 607 
szeflowy (105 złp. za korz.) Ostalnie doniesienia zagra- 
niczne nic pomyślnego dla handlu zbożowego nie zwia- 
stują. ę 

(Po giełdzie). — Na 


(53 


D 


dzisiejszym: targu przedano 17 


"4. żyta 120 do 121 funtowego po 140 El; jęczmienia 109 


fn- po 186 EL. (po 0% złp. za korz.); Grochu I Taszt ża 
135 Fl, (95 złp. za korz.) 

Za obligacje udziałowe polskie 300złotowe, z termi- 
nem na l sierpnia Żądano 98, płacono 97% za sto. 
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c EA, dnia 10 lipca. — Pszenicy dowóz jest pisem: Paganini i Lipiński w Warszawie, 
maly; z zapasów kupiono jej znaczne partje na wysłanie, | zdanie o Paganinim z Gazety rządowej 


ale tylko w dobrém i ciężkiem ziarnie. Placono pszeni- 
cę gdańską, elblągską i królewiecką 115 do 185 tal., 
(235 dò 275 złp. za korz.) — Zyto miało odbyt niewiel- 
ki; płacono za gdańskie 59 do 65 talarów (413 do 136 

złp, za korz.) ć 3 > że sa 


* WIADOMOSCI K RAJOWE i ZAGRANICZNE 
KRÓLESTWO POLSKIE — Warszawa: |, 

— Widok uczty koronacyjnćj dla ludu wystawiony w par 
noramie pana Sachelego , podoba się powszechniej szcze= 
gólnićej grupowanie osób jest ręką mistrzowską oddane. 
Pan Sachetti ma. jeszcz zamiar przedstawić widok Syli- 
stuji, w czasie pierwszej wycieczki Turków, zrobiony we= 
dłag planu zdjętego z natury przez pewnego oficera pol- 
skiego. Sama Sylisteja przedstawi 23 oddzielnych wido- 
ków, jako to: seraj paszy, meczet, koszary, składy Ży- 
wności,* prochu Pate Do. zł ; f 
— Popis publiczny uczniów szkoły wojewódzkiej XX, 
Pijarów przy ulicy Długićj, odbywać się będzie dnia 20, 
21 i 22 lipca, od wpół do 9téj zrana, na który publi= 
czność, X. rektor imieniem instylulu zaprasza. 
— Czytamy w czorajszym Kurjerze: »Meteorolog warszee 
wski, który przyszłe zmiany powietrza lepićj przepowia= 
da aniżeli ogrodnik. na „Polesiu, przyrzeka (gdyby mu 
należyta nagroda. była zapewniona) okazać nową teorję 
wiatrów, a mianowicie dowieść, jakim sposobem xiężyc 
działa na powietrzokrąg. » ŚŚ 
— Od dni kilku woda na 
— W Berlinie podali znawcy muzyc 


Wiśle znacznie przybrała, 3 
/ 'zni (Musihkenner) 


następujące do publicznej wiadomości oświadczenie: — 
» W numerze 151 Gazety berlińskiej Vossa, jest“ pod nas 
umieszczone 
warszawskiej, . 


sa 


"Wielki Los na Numer 17,677 złp. 


"Nr. 28,968 złp. 10,009.| Nr. 


x > 


które, co do rzeczy ztupełuie jest zgodne z krytyką te- | 


„go wirtaoża ogłoszoną w tutejszym dzienniku Berliner 
Schnelipost z d. 2} kwietnia b. r. Ciesząc się, iż prze- 
cież czystą prawdę powiedziano o. tym artyście 1 w ob- 
cym kraju, widzimy się jednak zmuszeni pietwszeństwo 
tego sądu reklamować dla Berlina.» RE ; 

— Bracia Kątscy, zostali niedawno litografowani także w 
Petersburgu. A l 
zaszczyt popisywać się z talentem swoim przed N. Gess- 


".rżową Jmce. 3 


— W czorajszym Nrze Gazety Korrespondenta, jest umiec- 
szczony list barona Girardot D. *M., zaprzeczający do- 
niesieniu umieszczonemu w Kurjerze warszawskim, jako- 
by zażywanie gorczycy białej szkodzącem być mogło. Ba- 
ron Girardot zapewnia, Że sam 400 osobom radził gor- 
czycę i wszyscy dobrego Jéj skutku doznali,- z wyjątkiem 
osoby jednćj. dotkniętćj febra gastryczną.. - 5 

— Pozaonegdaj rozstała się zlym światem JW. Każimie- 
ra z Skoraszewskich Zóltowska, jenerałowa, > 


. 
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— (Doniesienie loteryjne z: kaņtorów BLUMA I JA- 


- KUBOWSKIEGO.) — Wygrano w naszych kantorach 


w 39 loterji klassycznćj: a > 
200;060 


105. zip. 2000[Nr. 24,162 zip. 2300 


— an =. 1000|—= 3299 — 1000 |= 3433 —- 2000 
= WT = - 1000|— 12,259 — 16000|— - 18,817 — 1009 
— 02,603 —  r009]— 22,611 1080| — - 25,677 — 1000 
= 2,0 =  1000|= -27,136 — 1000|—- 27,64 — 1000 


Prócz mniejszych wygranych po-zł: 500, 40, 300, 200, 150. 

` Losów do pierwszej klassy 36tćj loterji (całkowitych 
po złp. 12 gr. 45, ćwierciowych po zł. 3 gr. -4.) nie- 
mnićj Beletow do nowej loterji: wcale oddzielnie ciągnąć 
się mającćj w którćj główne wygrane są: DOM massif 
murowany: z officyną i trzema ogrodami, oraz w goto- 
wiźnie po złotych 20,000, 10,000, 5000, 3000 etc, wraz 
z planami po złp. 6 gr 20 w -kantorach naszych dostać 


"można. 


Osoby na prowincji zamieszkałe, Życzące u-nas spro- 
bować szczęścia, raczą swe łaskawe. zlecenia franco: na- 
deslać, którym zapewnia się najrychlejszy. skutek i aknć 
ratność, — W Warszawie dnia 15 czerwca 1829 r. — 


©. | -Blu et Jakubowski. 
„Miejsce kantorów jest: w domú dyrekcji jeneralnćj 
loterji pod Nr. 2406, i w domu towarzystwa król. 
warsz. przyjaciół nauk przy ulicy Nowy-Świat pod 
Nrem 1319. Ź 
— Wczoraj w południe ciepła stopni 20, 


t 


ROSSJA. = Posiedzenia -akademji umiejętności. Dnia 
l kwietnia czytał adjunkt Buniakowski rossyjską rozpwa- 
wę Badania liczbowe. Vicepřezes uwiadomił, Że za wsta- 
wieniem się ministra oświecenia odzyskała akademja jeden 
z przywilejów swoich najdawniejszych, który: zdawał się 
być jéj odjętym przez nowe urządzenie cenzury, a: mia- 
'nowicie, iżby każdego dzieła drukowanego jeden exeftplarz, 
przeznaczony teraz dla centralnćj administracji cenzury, 
dostawał się na przyszłość bibljotece akademii. i 


s i Nastepnie 
uwiadomit wiceprezes, Że 


N. Pan potwierdził plan po< 


| dróży do gór kaukazkich i wyznaczył na nią 15,000 rū- 


bli, oraz pozwolił akademji obrócić ńa ten cel z OSZCZĘ: 
dności akademii summe 10,000 r, { PP. Kupfer, Lenz, 


» æ 


CR 


ATR 3. . s 4 
Menetries i Mayer wyjechali juź Ww tę podióż- dnia 7 
czerwca.) Odczytano dalćj nominację doktora Hamel na 
akademika. Akademik: Wiśniewski zdawał sprawę*o docho< 
dzeniu przez ‘Dra Ermaus kierunku i ścisłości siły mä- 
gneltycznćj w” Petersburgu, Akademik Kochler zdawat 
sprawę o rękopiśmie P. Pietruszewskiego pod napisem 
Metrologia. Jest -on za zupeľném oddzieleniem metro. 


Wystawieni są W chwili, w której mieli logji nowéj od mētrologji dawnych ludów i za wypuszcze- 


niem rachub_ czasu; sądzi przecież, że wydanie starożytnćj 
melrologji z uwagami krylycznemi byloby pożyteczne, 
Na wniosek P, Trinius wybrała akademja na członkakora 
respondenta professora Bongard. Akademik Parrot wniósł, 
aby akademja prosiła o bezpłatne udzielenie jćj do gabi- 
netu fizycznego i chemicznego 20 funtów czystćj platyny. 

| Poslanowiono uczynić w tćj mierze przełożenie wicepre= 
zesowi. Professor Paucker z Mitawy przysłał rozprawę 
w. rękopismie, napisaną w języku francuzkim pod tytułem 
O szerokości obserwatorjum  Mitawskiego , oznaczonćj 
cyrklem astronomicznym Reichenbacha i Ertela i o omyt- 
kach w obserwacjach. Polecono akademikowi Wiśniewskic- 
mu, aby: o pracy tćj zdał sprawę. Professor, Paucker - 
zapowiedział zarazem rozprawę. o imaginacyjnych trój- 
kątach, którą wkrótce akademji nadeśle.— Dnia 22 kwie- 
tnia czytał adjankt Lenz rozprawę O linji krzywcj, - któ" 
rg tworzy w bieżącćj wodzie sonda ołowiana. Akade- 
mik Koehler zdal jak najlepszą opinję 0 'postrzeżeniach 
'jeograficznych nad brzegami wschodniemi morza kaspij- 
skiego,. poczynionych: przez Dok. Eichwałda podłag no- 
wych i dawnych źródeł. Akademik Kupfer złożył wys 
gotowane do druku własne pismo O krystallogra(ji, Aka- 
demja postanowiła wydać je na.widok publiczny. 

Dnia 29 kwietnia przybył na pósiedzenie baron Ale- 
xander Humboldt-z towarzyszami swćj podróży, professo- 
rami Ehrenberg i Rose. Adjunkt Ostrogródzki czytał w . 
języku francuzkim rozprawę O tcorjć batwanów. ` Akade- 
micy Wiśniewski, Collins i Parrot zdali sprawę o szkle 
„powiększaj tcćm professora Szradera ze szkłami achroma= 
tycznemi. Wprawdzie doświadczenia nie mówią bardzo 
za wynalazkiem, albowiem osiągnienie achromatyzmu nie 
zupełnie się powiodło, wszelako wypadek ten przypisu- 
ją zdający sprawę raczćj niedostatecznemu wykonaniu, 
niż omylności teorji, gdyż w Anglji miano osiągnąć achro- 
alyzm sposobem prostszym. Akademik Parrot oddał 
pochwały rozprawie majora klauy, napisanćj po francuze 
ku: © brzegach morza czarnego, w którćj autor objaśnia 
częste zapadanie się ziemi przy brzegach morza czarne= 
go. Rozprawę uznano godną umieszczenia w Memoires 
des savańs etrangers. Akademik Kupffer czytał, z opisu 
swojćj podróży do gór uralskich geognostyczny obraz 
zwiedzonćj przez siebie r. z. części tych gór. Przy koń- 
cu posiedzenia uwiadomił baron Hombold akademję, że 
za jego staraniem zawiązała się lowatzystwo w celu czy=, 
nienia spostrzeżeń magnelycznych, z czego ważnych wy- 
padków można się spodziewać; wezwał zarazem Pana 
Kupffer, aby choat dzielić prace lego towarzysiwa, je- 


śli mu w tém akademja będzie pomocną. Zgromadzenie ~ 


upoważniło natychmiast Pana Kupffer do oznaczenia stos 
sównego miejsca, w któremby magnetyczne obserwato= 
rjam mogło być założone, i do zaproponowania planu 
urządzenia lego zakładu. Po skończonćm posiedzeniu po= 
"dal wiceprezes Panu Humboldowi wznowiony: patent na 
członka akade mji. à i 

— Pszczoła - pólnccna opisawszy z listu ze szczegółami 
podróż N. Państwa do Berlina, przy końcu umieściła z 


I 


3 


t 


tego listu ki wyjątek: "Nie mogę pominąć jak bardzo 
mnie zachwycił: widok pomyślności, po całym kraju roz- 
 lanćj. (w Prusiech) i poczciwy sposób myślenia ludu, 
oraz przywiązanie jego do króla, objawiające się w całych 
Prusach. Nie potrzebuję powoływać się w tym wzglę- 
dzie do obcych świadectw; widzialem to na GAGSGE oczy 
i nowy ten przykład utwierdził we mnie przekonanie , 
Że niebo błogosławi dobrych rządców, a narody umieją, 


cenić ich wartość.) 


ANGLIA: — Donoszą:z Lizbony Że Don Miguel małżon= 
ce pułkownika Vasconcellos Leite Pereira, która w cza- 
sie rządu konstytucyjnego, przełożyła wygnanie do Hisz: 
panji w raz z mężem , nad wolność pozostania w kraju; 
dozwolił nosić znaki stopnia jéj męża. 


FRANCJA. — Z Paryża d. 6 lipca. — Izba deputowa- 
nych naradzała się d. l. lipca w Z ciągu nad bud- 
Żetem  ministerjam morskiego. „ Leyval mówił gorlis 
“wie za marynarką. Położenie aaa Francji wy- 
maga, iżby miala potęgę morską, a ci piesłusznie mówią, 
którzy nazywają leraźniejszą marynarkę , jako: przecho- 
dzącą potrzeby Francji.” Wypadki na wschodzie , któ- 
rych końca trudno przewidzieć, sprawiają iż Francja nie 
polzebowała nigdy większćj siły morskićj jak feraz wiaśnie. 
Wprawdzie Anglja zosiaje w przymierzu zi 'ancją, ale łatwo 
zajść mogą nieporozumienia; należy zatóm niedopuścić, 
iżby, Anglja zbierała tam, gdzie Faancja zasiała. 
Nadio potrzeba Francji potęfiićj marynarki dla opieko- 
wania się handlem zamorskim. P. Dupin s sądził, iż si- 
ła morska Francji, nie jest teraz nietylko zbyteczną 
ale nawet gorzćj niż kiedy bąć plalną w porównania z 
sila lądową. Pi Agier odradzał wszelkich oszczędności. 
na marynarce, bo rozumiał, Że ona może być potrze 


nie 


- bną dla uzupelnienia wolności Grecji. P. Constant chwa- 


lil ministra marynarki za ulepszenia jakie zaprowadził, 
ale powstawał na mnogość osób w administracji, "Po uwa- 
= goch. nad polityką Anglji, radził ubiegać się znią w po- 
iśladaniu. nietylko okrętów żłyczojąych, ale także paro- 
wych, Angija ma 338 statków parowych, Francja d4; w 
ubiegańiu tém nie trzeba zapominaćo naturalnćm kraju po- 
Joženiu i i nie przesadzać. Narody które o tych J względach za- 
pominają, odnoszą zawsze za to kary. Anglicy są wpra- 
wdzie ódważni” nawet na lądzie, jednakże uciekali w 
FHondscoote, nad jeziorem Zyder, w Quiberon i- Helder. 
© Zwycięztwo pod Talawerą winni byli gerylasom, zwy- 
cięsitwo pod Waterloo Prusakom, którym się należy ca- 
` 3y zaszczyt lego dnia pamiętnego. P. Constant mówił 
jeszcze o osadach, o niewolnikach czarnych, i w końcu 
wynurzył AE ażeby minisler rozpoczęte dzieto ludz- 
kości i sprawiedliwości wnet mógł ukończyć: 

Duia 2 lipca wyliczał P. Viennet dopłaty, jakie od 
lat kilku otrzymuje wydzi ial morski, a jednak nie za- 
prowadzono w nim Żadnych ulepszeń. refekce- morscy 
czynią wydatki zbytkowe ma meblowanie swoich hotełów, 
a nie dawnó jeszcze sam minister postał <dwa_bilary na 
wyspę Guadeloupe dla rozrywki tamtejszego gubernato- 
ra. Na samych okrętach panuje także wielki zbytek, 

na jednym znich widział mówca krzesła po 30 fr., a 
inne po 80 fr., a komody i szafki po 200-(r.; zamiast 
Żelaza używają na nich mosiądzu, zamiast drzewa kra- 
jowego, drzewa mahoniowego. .W końcu radził P. Vicn- 
net pensjonować wielu jenerałów i officerów nrocskich. 
deo: W) szywać, że DE ocenia P. Viennet są myl- 


S 


y 


324) 


44 


ne, co "leż potwierdził hr. Laborde; co do dwóch bilga 
rów, te , sprawione byty -z fundluszu osady, a co dopen* 
sjonowania starych `oificerów , byłobyta niesprawiedliwo- 
ścią. Minister prosił, aby go uwiadomiono o nadużyciach, 
i „przyrzekł, Że im położy koniec. Po zamknięciu ogól- 
nej dyskussji, przystąpiono do narad nad pojedyncze- 
mi artykułami. Na administracji centralaćj oszezędziła 
izba 40,000 fri, na Żoldzie wojska morskiego 80, 000 (r. 
a pensje officerów morskich w sumwie 3,350, 000 fr. 
przyjęła agoe prawie “bez redukcji. 

Dnia 8 lipca- żądał P. Labbey de Pompićres 
A Za ia miljona oszczędności na sumimic 24 „715,000 
fr. Żądanej na użbrsjenie wojennych okrętów. P. Dupin 
oświadczył, Że gdzie tylko mowa o zmniejszenie wyda- 
tków na pensjach wysókich i niepotrzebnych, tam za- 
wsze był za nićm, ale co do materjału marynarki, są- 
dzi, że mie možna na nim nic oszczędzić; mówca przy- 
znał, Że na ok rętach zaprow adzone” AA islotne ule- 
pszenia, a między ionemi chwalił, Że zamiast drewnia- 
nych, Żelazne zaprowadzone. Zostały rezerw oary na wo-, 
"dę. Francja musi mieć marynarkę, ale nie powinna się 
zapominać; powinna poprzeslać na pierwszeństwie przed 
wszystkiemi n narodami: na świecie, oprócz jednego. Już 
to jest dla niej korzyścią, Że w razie potrzeby, może 
stanąć na czele koalicji dla pokonania spólnego nieprzy: 
Anglja jest polężna, ale nie jest nietykelną i 
nie odważylaby się może 
Minęły czasy, w których pi- 
Przed- rewolucją miata 


za” 


jaciela. 
w dzisiejszych okolicznościach 
prowadzić z Francją wojnę. 
Sarze jéj głosili mare clausum. 

Francja polężną marynarkę; dla czegoź nie miałaby jej 
mieć „pod rządem konstytucyjnym. Marynarka nie jest 
nigdy straszna dla: swobód: narodowych; nie ma przykła= 
du, iżby za jej pomocą utracił je który naród. Były 
straże pretórjańskie, ale nie znamy flotty pre torjańskićj. R, 
Zresztą, jeśli Francja Grecji dopomódz chce skutecz= 
nić, powinna mieć potężną” marynarkę ; bez nićj nie by- 
Faby zyskała Francja sławy z bitwy nawaryńskiej. Pro- : 
pozycję P. Labbey de Pompićres CA; podobnież 


ak wniosek P. Viennet o zaprówadzenie . oszczędności 
150,000 fr., ma wydatkach na drzewo okrętowe. Naroz» 
maitych wydatkach oszczędziła izba 40,000 fr. Na osa- 


dy żądał minister 7 miljonów fr. i nie miała nic 
przeciw temu wydalkowi. ~ 
Z kolci przystąpiono do budżetu ministerjam skarbu. 
Baron Brigode uskarzał się na mnogość urzędników; wie- 
le iezędów możnaby skassować; w samćj. centralnej ad- 
ministracji znajduje się' 800 officjalistów, aw dyrekcji 
dochodów ntestałych możnaby zaprowadzić wielkie OSZCZĘ= 
dnosci.P,Gravien sądził, Że zniżenie stopy czynszow.: éj od pa- 
pierów pięcioprocentowych, byłoby najlepszym środkiem do 
zaprowadzenia oszczędności, Hr. Rambuteau radził znieść 
dyrekcje jeneralne, jako niepotrzebne i tamujące bieg 
czynności ministęrjum. - 

— Słychać że baron Pasquier otrzyma ministerstwo spraw 
zagramicznych. a 
—. Pan Rotschild kupit za- 2,600,000 fe. piękny pałac 
zwany, Ferrieres należący niegdyś do . xięcia Otranto 
(Fouché). Hotel lorda Edgeworth, przy ulicy Honorju- 
sza zakupiło pewne towarzystwo kapitalistów. za półirze- 


cia miljona fr. 


izba 


`~ 
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HISZPANIA, — Lubo w Katalonji < mnóztwo uwięziono 
osób i wojsko w ciągłych jestporuszeniach , wszelako pro- 


wincja spokojności nie używa, Bandy rozmaite prze, 


R a E aż AE LAN R 


i ź ę Sz: e ; 
aw: biegają ją w różnym kierunku i wiele „łego ziządzają. „Rozumiem, że związki antoro w opierają się na pewnój | 
A Powszechnie przekonywoją się, że br. d Espana wielko- | zamianie umysłowćj, do którćj każdy swoją częścią przys | 
-  rządca Katalouji nie jest wcale na swojóm miejcu. SN 2 > Ty Bi 0 Cya a AA 
< —W drukarni królewskiej wielka czynność panuje; mó- Į. Rt łaj My RÓ DE i ZĘ a NA uśmiechając 
= ia że będzie ogłoszony nowy-plan skarbowy, który świat A a AE błyszczeć, Jesli między talentami  naszemę 
wią 2e pęczie 06 omy IEE S, 73 cheesz być popularnym. Bywają oni na posiedzeniach 
w zadumienie wprawi, a w którym dóbr duchownych by- | towarzystwa dla popisy Wania się, nie dla uwiclbiania ta- 


najmnićj nie oszczędzano. - lentów innych. [ja podobnie -dawnićj myślałem, a nim 

z > PE 5 Rzsd si na jakie posiedzenie literackie poszedłem, zawsze pićr- 
NIEMCY. — Od Menu dnia 10 lipca. — Rząd xięztwa | wćj uczyłem się mojćj reli, ale cóż na/tćm żyskałem? 
brunszwickiego, podal sejmowi związku niemieckiego trzy | Nazwano mnie nicznośnym sadułą. i wnet byłbym z to- 

$ N ; i ; R osnym . gadułą yłby 

oświadczenia łyczące się domagań stanów tegoż xięztwa. | warzystwa wykluczony został, . gdybym  systemafu 
— Znany Pittschaft , będący już od lat kilka w szpitala | ute - był "zmienił Pak, mój Panie, nie masz roli, 
warjatów w Hofeim, zostať przez wyrok głównego sądu | Z o się w BA z cat Ai O „po 
y $ ua rodz iak wol: g acza 0, jes i 
Mogunckiego , uznany teraz ża nieudolnego z powodw WOT ziło, jak rola ROSES CA CZ AU iż JESLI CT SIĘ 
błąkania zmysłów à by < |kiedy wymownym być żechce, bąć nim, ale tylko sam ~ 
KE CZA J £ ‘na sam z autorem, a nadewszystko dla*oddania pochwał | 


: SZWECJA. — Ze Stokolmu dnia 3 lipca. — Uroczysta jego dziełom, albo co prawie zarówno lubi, dla poniże= + 
nia dzieł jego współczesnych. Jeśli mu się zdarzy prze- 


i Perona slone KEG AE EREN 
; koronacja królowej Jmćr, ma się odbyć w ostatnich dniach NESEN AAA > À 

TA Aa s 2 e J mówić jakje słówko w obronie płodów swego serdecz- 

Ro nego przyjaciela, oprzéj się śmiało jego zdaniu, nazwij 


K 2 © ejo . > . . . > e 5 j > z? 
— Słychać, Że loterja liczbowa będzie zniesiona, wywie- przyjaciela jego głową do pozłoty i nie obawiaj się roz- 


A rá bowiem wpływ bardzo szkodliwy, zwłaszcza na uboż- | drażnić go, bo co bać o draśliwości autorów mówią, ` 
> , > ch .. < ee t > : a; . ` 7 
í -szą klassę mieszkańców. '.W Anglji, Francji w Prasiech | mnie jednak nie zdarzyło się widzieć żadnego, które- 


i wszędzie gdzie troskliwość rządu: o idobto łudzkości | goby obrażały takie sprzeczności. Tak, tak, mój Panie! 
~ piérwsze w jego obowiązkach zajmuje miejsce, loterje li- | autorowie są nadzwyczaj cierpliwi w przyznawaniu wad. 
czbowe są skasowane. : E swoim przyjaciołom: Z rzesztą radzę ci, abyś w robieniu = 
, — Wniosek juź dawnićj na sejmie szwedzkim wnoszony aaas eee Poni pad Bb: R wali | 
b - peo "6 ld 5 rra fs +: De A 
3 a Ralegorogznym poniiion y an gy AE zupełnie z przeciw eek TEI E. = wieku naszym pisarzom. 
(kraju wypędzić, odrzuciły stany sejmujące. ; Dobrze zawołałem. "Więc chwalić będę tylko tych, 
i Esai WEOCHY. — Przez wyrok  dnià/ I5 czerwca wydany, | co już od lat 5o nie żyją. 4 
SE pońowił ojciec ‘$. klątwę przeciwko wszelkim zakazanym Nawet co. do tych, rzekł Bnkthorne trzeba być 
) r 3 KORA : ostrożnym, winieneś bowiem wiedzieć, że wielu dawnych 


towarzystwom. = 3 3 3 Ko EE: TPES eaa 

GE s anp e s H pz z < c 0 horas wiam SCK VOZI H £ 

e — Djciec'ś. miął oświadczyć życzenie, aby złagodzoną by- Pisaro USZY OVEN RB PEŁNE g EZ HA 13 
X a 2 i i Że talent ich równie żywych rozpraw stał się' przed= =. 


> $ > RER S ; i 
2 zna surowość trybanalów 7 rch w Hisz- S Š 2 RZA olsy dzicz ZA 
ła zbyteczna SRO z R R O ALA ją: lisz miotem, jak talent polityków 1 dyplomatyków dzisiej 
ANS panji, jak niemniej, aby.wypuszczono z więzień inkwi- szych. (Co większa, są czasy w literaturze, któremi zu- 
: zycji w Madrycie i innych miastach, osoby sądownie oka- pełnie wzgardzono. I tak w niektórych zgromadzeniach 
7: ? z  eerstwo nieprzekonane. A mógłby narazić sławę literacką na stratę, ktoby SIĘ ode= 
— Wydanie kilka Neapolitańczyków ze strony [rządu pa- | zwał z słówkiem jedućm na pochwałę pisarza jakiego 
piezkiego, rozniosło obawę pomiędzy Neapolitańczy- | Z czasów Karola II, albo nawet królowćj Anny; wszyscy 
kami, w Rzymie i w kraju papiezkim zamieszkolymi. Wie- BA URE uważani są za E AREA de 
À ` KC A > 22 rzekłem -- cz r kraju przyjacielsk 
-la z nich postarało się o paszporta do Angljii do Toska- |, A a EDI CZY SIĘ ONW erau p Ie E a nn 
AARDS ć SE $s © J| żnajđdàję, nie będąc obeznany z granicami literatury i 
nji; ani jeden nie udał się do Francji. ; 5 0 ć 
ż AEC smaku modnego? 


WIADOMOSCI NAUKOWE: |. ©! jest na szczęście 1 W literaturze przestwór, będący: : 
: ; SERCE 3 ESSR ; 5 £ nicjako polem neutralném, gdzie wszyscy autorowie po 
f BUCKTHORN I JEGO PRZYTA CIELE- . przyjacielskn się potykają. i bez miary sobie żartują. 
z dzieł Washingtona. Irwinga Amerykanina. Tym przestworem są panowania Elzbiety a Jakóba 1. 


Zrce diterake. Tam obdarzać pochwałami; tam aż do utrudnienia powta- 
AC i EN tm RYC: PR ZSRĘ ONO, S rzac je mozesz, a im autor jaki jest ciemnićjszy, 1m bar= 
„Między Inueni przedmiotami, „które ciekawość 0- | dzićj styl jego będzie wytwozny i wymuszony, tym pc= 
dróżnego drażnią, anegdoty © życiu literatów, były dla wnićj przez wielbienie go uważany będziesz za znawcę, 
mnie w swoim -czasie nęcącyni pokarmem. . W tenczas którego "smak podobnie jak Epikuréjczyka, przekłada 
to znajdując się w Londynie, w mieście, należącćm do | zawsze źwietżyje dawnićjszą nad świeżą. Ale radbyś 
rzędu miejsc robieniem książek najsławniejszych, zapra- zapewne dowiedzićć się nieco o towarzystwach literac- 
gnąłem dowiedzieć się czegoś, o tych którzy je na świat | kich: upatrzę więc sposobność zaprowadzenia cię na ia- 
wydają. Szczęśliwym trafem poznałćm się: z literaten | ką eye: dzie talenta modne razem zobaczysz. JEe-. 
zmazwiska Buckthorne, oryginałem, który przez czas | Jnakżć nie mogę cię zapewnić, iżby wszyscy do pier= 
długi zamieszkały w stolicy, umiał mi opowiedzieć bisto- | wszego rzędu SAR RS > jeniusze/ nie zwykły ® 
s rję naturalną każdego na tej; puszczy - ludzi „spotykać | chodzić gromadami, mieszają się nawet w tłumie, wolą j 
R nas mogącego ciekawego tworu. Z uprzejmością udzię- podobnie iak ttam nie odróżniaćsą od ludzi zwyczajnych i > 
lił mi pozytecznych objaśnień w przedmiocie moich badań. prócz sławy nic na siebie autorskiego nie przy wdzie< | 
RZ Swiat literacki == mówił mi -- składa się z małych waja. Tylko podrzędni zbiewaią się sromadnie, aby: so- 
towarzystw, z których kazde swoich członków za poclio=-| pie zjednać ROGZ S ARCI. powagę; oni tyl- 
dnie świała, wszystkie/zaś inne za znikome meteora | ko mosz ń KM Fe ród ich odznaczające, 
ARA uważa, i gdy, wswojćmy świetle nieśmiertelny blask wi-| ~ SB O 
~ dzi, potępia inne na prędką znikomość w nocy zapo- s Opia d literacki 
muienia, = ` ; ę z ; 4 
Ale, zapytałem go, j 


akim- sposobem możnaby być. © W kilka dni po tćj rozmowie Buckthorne przyszedł 
- wprowadzonym do tych. towarzystw, o których mówisz? do mnie i wziął z sobą na obiad PEJA 


literacki 
o- „SK 


t x 
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Dawał go bogaty. xięgarz czyli "raczej. dawała go.  kom=: 


panja xięgarzy, których: rozum , wiele : znaczyła -. 
Żdziwiłem się, zastawszy dwudziestu. lub „trzydziestu. 


e 


piesiadników, p rawie wszystkielr zupełńie „wienieznanych.| 
J 


Buckthorne o j z ; s7 
mnie, że obiad taki -poświęcony czynnościomaxięgarskim 
"dawany jest dla autorów «dwa » razy do roku. W praw- 
dzie, kiedy niekiedy zapraszać: zwykli razem trzech lub 
czterech literatów, ale tacy powinni być autorami wy- 
borowemi, ułabieńcami publiczności itwórcami dzieł które 
sześć, lub siedm „wydań dożyły. W: świecie. literackim 
"znajdują się pewne granice jeograficzne, a.o popularno- 
ści tego lub owego autora sądzić niożna niemal pewnie 
z gatunku wina, jakim: go xięgarz częstnie. Pisarz, chcą- 
cy się dóstać do Bordo, musi “przebyć trzecie wydanie, 
a przebywszy szóste lub siodme- biesiadować. może w 
Szampanji i Bargundji., (| - SA ; ; 

Ale -- rzekłem -- gdzieżby teraz ci Panowie być mo- 
gli? Czy który z nich pije teraz Bordo? | 

Nie zę. wszystkićm; na tych wielkich. obiadach zasta- 
jesz tylko pospolitych „dntórów, których pisma raz,. lab 
dwa razy drukowano, a jeśli: kto inny jest zaproszony, 
uprzedzają. g0, że tylko na republikańską biesiadę przy- 
chodzi; rozumiesz mnie, biesiada w Rzeczypospolitej li- 
terackićj, gdzie tylko rzeczy trwałych spodziewać się może. 

Po takićm - objaśnieniu mogłem: dobrze: poznać urzą 
dzenie. tćj biesiady. Obadwa : końce =stołu zajęte <były 
“przez dwóch wspólników handlowych, którzy pod wzglę= 
dem pierwszeństwa swoich: gości zapewne myśl Adissona 
za prawidło przyjęli. Popularny poeta. siedział na pier= 
wszćm mićjsćcn, a na przeciw niego autor podróżny -żm 
quarto- z mappami. na welinie, poważny antykwarjusz, 
autor kilku dzieł trwałych, często przytaczanyci:, ale rzad- 
ko czytanych, uważany «z wielkićm uszanowaniem,: sie- 
dział obok ubranego porządnie autora wydania wytwor= 
nego in octavo na welinie o Ekcnomji politycznej, któ- 
ra właśnie to modną się stawała. Kilku pisarzów trzech 


- tomowych in duodecimo, dosyć głośnych zajmowało sro- 


dek stołu, a na szarym końcu „.pomieszczono wierszokle= 
tów, iłómaczów. bez «wyboru i autorów „mało znanych. 
< W czasie. rozmowy obiednićj błyskały Żywe >Żarciki,” 
które w kształcie lekkich żiskierek “z różnych stron -wy-. 
latywały i na: dymie się kończyły. Poeiarpelen <zaufania- 
w światowych względach “i nieżawisły od swego xięgarza, 
_ był wesoły, świetny, rozweselał "sąsiada -swego „ wspól-- 
nika handlowego,. tysiącznemi żartami 1 bawił cale -zgro- 
madzenie. Tymczasem drugi mecenas nieodstępując na 
„chwilę: od: śwajćj * ponurości, zatrudniał się rozbieraniem 


z miną poważną, i zajęty jakbysdzielem wielkiej wagi, od-= 


dawał się ealy, obecaćj Czynności. > Mój przyjaciel Buck- 
thofne, objaśnił mi-jego poważną: „minę: Inleressa* tego 
handlowego- domu, mówił --mi,: podzielone są wybornie 
między obydwóch wspólników; i tak , ten poważny jest 
wspólnikiem decydującym, »zawudniują go, półmiski; dru- 
gi jest wspólnikiem śmicjącym się, a ten wziął na siebie 
Żarty. 

Rozmowa: ogólna sożywiła *się najwięcej przy wyższym 
końcu stołu, bo autorowie ,» którzy przy (nim -siedzieli, 
zdawali się mićć odważniejsze «języki „a tłum przy sza: 
rym końcu, jeśli się “z mową. popisywać nie mógł, sma- 
cznie. hałomiast. zajadał.- - „Żaden obiad nie «doznawał :ni.- 
gdy: Żywszej,”. zawziętszćj * natarczywości , jak dzisiejsza 
, biesiada ;ze s strony stego legjona: gasironomów: Gdy ta: 
erze. zebrano-i: gdy: wino krążyć zaczęło, nabrali ducha: 
i żabawiali .się «między sobą‘: Z lém wszystkićm, dowcip 
ich, „jeśli “przypadkiem „do: wyższego. końca. dochodził, 
prawie «Żadnćj <nie zwracał „nas nich. wagi. i - Wspólnik 
śmiejący się ,. nie; widział: ‘potrzeby’ uraczyć „ich nawet 


> m. 


aśnił < mi- tę 4 tajemnicę,” uwiadomiwszy:| 


|grzecznościami -tak - bardzo, iż 


ERZE OWEJ 4 Woss i i 
uśmiechem, :. co "przyjaciel ` mój  Buckthorne objaśniając, 
> ASS WŚ > „4 OŁ: 
szepnął, mi,-iż autor musi -dostąpić pewnego stopnia: po“ 
„ pularności,' jeśli chce , aby jego, dowcip rozśmieszał xi“ 
garza : 


j” W 


tym «tlumie;'.przy ¿szarym końcu skupionym, spo- 
| jego. <nienajlepićj s wygłądał ; „pomimo , Że starą suknią 
czarną ile możności wyświeżył «i piersi "szerokiemi Żabo- 
tami wyłożył; twarz miał śniadą, purpurową, może na- 
wet cokolwiek za wiele ubarwioną,:.co'*szczególuićj ścią- 
gać należy do nosa, „jednak 'czerwoność ta“ powiększała 
| żywość wielkich : czarnych “oczu. ^ Miał minę: wesołego 
biesiadnika i tę „układność , jaka wesołości: mężczyzny 
niewypowiedzianćj dodaje słodyczy, Nie wiem, czy kie» 
dy widziałem “twarz więcćj obiecującą ale tćż obietnica 


ale. jadł i pił 'juk zgłodniały; zaledwie “w tenczas tylko 
przerywał sobie. uśmiechem, kiedy dowcipne słówka-wy- 
padały z wyższego końca stolu. Spytałem 'się , kloby 
był. Buckthorne 'przypatrzył mu się z uwagą. : 
~ Prawdziwie, rzecze, znam tę twarz zakazaną, ale gdzie 
tego nie wiem. - Autorem sławnym być nie “może, :ale 
jest zapewne zbieraczem cudzych podróży. : 

"Po obiedzie wyszliśmy na herbatę i kawg do ihnego 


pokoju, „gdzie. nowa ‘zgraja gości, „złożona: z 'autórów ' 


książek, w grube: okładki, albo -pisemek w niebieski pa- 
pier  oprawnych, zgtomadzenie. nasze wzmocniła. Nie 
doszli oni jeszcze byli do tego zaszczytu, iżby: ich ża 
praszano na obiad, ale zaproszono “ich przy sposobności 
na przepędzenie wieczora sans fagon,” Okazywali kup- 
com najgłębsze ' uszanowanie, - zdawało się nawet, i2- się 
. . e. . . = > . . £ 

ich: bali, ale z największą grzecznością przywitali gospo- 
dynie domu, a dzieciom. okazywali "prawdziwie szalone 
przywiązanie, Niektórzy z nich, miedosyć śmiali da ta- 

D 78) $ z” ZE > x e 

kich poufałości, stanęli z miną smniną iw kącikach, szep- 
tali do siebie, przeglądali ryciny. których "nie. widzieli 
nie -więcćj nad pięć tysięcy razy, albo wreście.nucili pod 
nosem aryjki 'forlepjanowe. Poeta i aulor wyiwornegó 


tomiku żz oetavo grali-najpićrwszą i najmnićj wymuszo= ` 


na- rolę: w całć:n towarzystwie; "ani wątpić, Że w całej 
wschodnićj części miasta byli modnemi. * Usadziwszy się 
"po: obydwóch stronach gospodyni domu, obsypywali ją 

c i przez czas “niejaki 
myślałem,» ĝe- z radości <.omdleje. Każde poruszenie 
dwóch ulubieńców trącito «modą. Szukałem oczyma,” ale 


nadaremnie, 'układnego w ezarnćj sukni autora; wyniósł * 


się już był zaraz po stole, lękając się zapewne „blasku 
świateł salonowych. > Gdy nie takiego nie spostrzegalem, 


coby 'mię dłużej ‘zajmować mogło, -wysżedłem wkrótce” 


po kawie 1 zostawiłem "przy zwycięztwiepoetę i anlora 
welinowego tomiku zz oełavo, *- 


Weselii:.towarzysz e. > 
PE EL A y SPE bee `- j 

Jeśli “sig nie'mylę, <nażajutwz "wieczorem, Buckthorne 
wychodząc -zemną Z teatr Govent-Garden, p a edzial, że 
mi pokaże nowy rodzaj Życia”i charakterów, a ponieważ 
w laśpiesdo *poslobnych badań skłońny bytem, * przyjąłem 
. 3 3.47. * 4 . è e 
jego- grzeczność. Poprowadził = inie matemi podwórząmi: 
i ciasnemi ‘drogami; estykającemi=się"z Govent-Górden; i 
zatrzymał się przed” domem,*z którego się tozlegały ra- 

DZE 42 r k ; ce, € Er] 3 
dośne *krzyka 'wesofegotzgromadżenia, Po Śmiechu 'gło- 
śnym <naslępowała panza, i znowu śiniech* dawał się 'sły- 
SŁEĆy jak gdyby kto dowcipny“ zgromadzonym historję ja- 


 strzegłem człowieka -szczególnićjszej fizognomji, Ubiór > 


nigdy mnićj nie była -dotrzymana. "Nie mówił ani slowa, : 


3 


ką opowiadał. W krótce potem usłyszeliśmy piosnkę i 
po kaźdej strofie krzyk wesoły z mocnemi w stół stu- 
_kaniami. 

Jest to, rzekł Buckthorne, tyc i 
szów, wielkie zgromadzenie małych dowcipów, aktorów 
trzeciego rzędu 'i dziennikarzy teatralnych. Każdemu 
dozwolony jest przystęp, jeśli zapłaci 6 sous na rzecz 
klubu. SB, ENE RANS ż 
Wszedłszy więc bez ceremonji, usiedliśmy sami w od- 
dalonym kąciku pokoju. Posiedzenie klubu odbywało się 
około stołu, zastawionego rozmaitemi napojawi,- podług 
upodobania biesiadników. ~ Członkowie byli w rzeczy sa- 
mej gronem wesołych towarzyszów , ale jakże się zdzi- 
wiłem, gdy w końcu zabawy tego biedaka poznałem, 
którego szczęśliwy układ ciała i milezenie, dniem pier- 
wój na obiedzie u księgarza uwagę moją zwróciły! Tu 
wszystko było w nim zmienione; tam byf prostém zero, 
tu zdawał się wielkim panem, pierwszą głową i pañu- 
_ jącym jeńiuszem, Siedział na pićrwszćm miejscu, miał 
-na głowie-kapelusz, a w oczach jego jaśniał blask, je- 
szcze Żywszy, niż połysk jego nosa, Dla każdego spół- 
biesiadnika, miał jakie słówko, dla każdćj okoliczności, 
jaki Żart na pogotowiu; nic nie mówiono, nic nie robio- 
no, coby z niego nie wydobywało iskierki dowcipu, i uro- 
czyście oświadczyć mogę, Że nierównie więcćj słyszałem 
niedorzeczności w znakomitych towarzystwach. Przyzna- 
ję Że Żarty jego miały coś niesmacznego, ale zupelnie 
byly zgodne -z tonem grona, któremu przewodniczył. 
Podchmielone zgromadzenie było właśnie w tym przy- 
padku, w którym nawet mało dowcipu wiele dokazywać 
może: ile razy przemówił, pewny. mógł być oklasków, 
a niekiedy brawo już mu dawano, nim. jeszcze: usta 
otworzył. ` - : 5 = 

Przybyliśmy wła 
ułożył i którą śpiewali dwaj członkowie godni pędzła 
Hogartha, 5 

Nakoniec zgromadzenie się rozeszło, a poeta sam 


pozostał. Usiadł, wyciągnął pod stołem rozkraczone no- 


. 1 +0: i i PRZE SPAC | 4 DR 
Sgi, włożył 180e w spodnie, zwiesił RACE na 
piersi i spogądał okiem smatném na wypróźniony dzba- 
nek. Wesosóść jego przelminęla, ogień jego zupełnie 


przygast. 
Przyjaciel mó 

rozmyślania, wdał się z ninfów rozmowę 

obadwa razem u księgarzy obiad jedli. 


j wstał z miejsca, przerwał mu” ponure 
i rzekł, że 


a 824 ) $ 


klub wesołych towarzy- | 


śnie na piosneczkę, którą dla klubu. 


Ale, ale... mówił dalćj, zdaje mi się ĉeśmy się gdzieśin=. 


|dzićj widzieli; musimy się znać od. dawna, ale gdzie, 
dalibóg niewićm. ` $ 

Ah! odpowiedział poeta z uśmiechem, alboż to jeden 
z moich przyjaciół o mnie zapomniał; ztćm wszysikićm 
prawdę mówiąc, pamięć moja w tćj chwili, „równie jest 
niewierną jak Waóćpana; może to jednak pamięć WPana 
orzeźwi, gdy powiem, Że się nazywam -Dribble, 

Go! Tyn. Dribble, który chodził: do szkół starego 
Birvohel w Warnickshire ? RADEK 

Ten, sam, odpowiedział. Dribble“ ozięble. 

Więc tedy jesteśmy kolegami: szkolnemi. Nie dziwię 
się, Żeś mię nie poznał; byłem ed ciebie o lat kilka 
młodszy. Czy sobie przypominasz. malego Jach-Buckt- 
thorne ? i 3 

Nastąpiła chwila odnowienia znajomości i długa roz- 
mowa, o dniach i psotach szkołnych. P. Dribble- west- 
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chnąwszy, zakończył ją uwagą, że od tej-epoki ich dziex . 
ciństwa, czasy bardzo się zmieniły. 

: Prawdziwie, P, Dribble, rzekiem do niego, zdaje mi. 
się, że wcale inny jesteś, niż mi się wydawałleś przy 
„wczorajszym obiedzie. Nie sądziżem, żebyś tyle miał 

Żywości. „Tam byłeś zupelnie cichy, ta calą zabawą | 
wľadates. 5 SSA 

Ah. odpowiedział mi, potrząsając głową i podnosząc | 
ramiona, podobny jestem do świecącego robaczka i ni. 
gdy wśród dnia nie błyszczę. Zresztą trudno jest pos - 
pisywać się biednewu autorowi u bogatego księgarza: 
co bąć bym mógł powiedzieć, nikt nie wyrywałby sięjze | 
śmiechem, widzące mię otoczonego- wszystkiemi modnenii_ 
literatami. Ale ta, tutaj tylko z- biednićjszymi jes 
szcze -od siebie, którzy mię mają za litetata, za dowa. 
cipnego i którzy przyjmują wszystkie moje Żarty, jakby 
szterlingi. z SS 

Pewny jesiem, Że o sobie niesprawiedliwie sądzisz; 
w rzeczy samćj, słyszalem od ciebie tego wieczora wię- 
cej dobrych rzeczy, niż wczoraj od którego bąć z tych 
dowcipów, które zdawały się nad tobą tak bardzo prze: 
wodzić. 

Ah! lecz szczęście mówi za niemi; są modni, a być 
modnym znaczy więcćj, niż wszystko; czľowiek, co o 
swoim dowcipie dobre mniemanie raz zjednać potrafi, 
jest pewny, że rozsmiószy, co bąć wyrzecze; wolno mu 
występować z wszelkiemi niedorzecznościami, jakie mu 
tylko na język przychodzą, i wszystko co powie, uzna- 
nć będzie za dobre. Nikomu nie przychodzi na myśl. 
rzucać podejrzenie na pieniądz. bogacza, ale każdy do- 
wcipny w$raz, każdy pieniądz przez biedaka w obieg 
puszczony, obracany. jest na wszystkie strony. Zda- 
tność i pieniądze, obok sukni wytartćj, wzbudzają za- 
wsze nieufność. Go do mnie, mówił dalój nasuwająe 
kapelusza, nieńawidzę waszych wielkich obiadów; nie mą | 
Mospanie nic nad swobodę Życia zimojemi towarzysza“ 
mi. Krótko mówiąc, wolałbym z niemi kawał mięsui 
ten oto napój, "niż: Bordo i. zwierzynę z waszym prze=_ 
klętym wielkim światem, który obawiając się spospó* 
licenia, nie rozwesela się nigdy dowcipem biedaka. Stów= 
ka dowcipne rosną na ziemi wilgotućj, kwitną w pizinach, 
ale więdnicją i obumierają na waszych przeklętych gó- 
rzystych wydmach. T ja bywałem niegdyś w tak zwa- 
ném dobrém towarzystwie, ale o mało mię nie dobi= 
ło, tak bardzo. czcze formy onego wysilały mi umysl; * 
Uwięziono mię z woli gospodyni i od czasu. tego karty zbru= 
dzone, al na 8 soldów i towarzystwo holyszów, ulóczy =, 
dy mój- umysł i: mnie samemu mnie wróciły. | ŻE 
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